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SAKRAMENT POJEDNANIA
Sakrament pojednania lub pokuty, 

w Polsce nazywany potocznie „spo­
wiedzią”, w historii Kościoła wywo-

ływał pewne sprzeciwy i zarzuty. Na 
początku wielu rygorystów uważało, 
że może on być udzielony grzeszni-

kowi tylko jeden raz w życiu. Byli
też przeciwnicy sprawowania go

nROGA
Młody człowiek bardzo kochający ży­

cie. Ktoś, jeden z jego najbliższych, o­
powiada, że ostatniego wieczoru wstał 
on od stołu, zdjął swoje szaty i umył 
nogi towarzyszom i uczniom — młody, 
mocny człowiek, samotnie idący ku swe­
mu ostatecznemu przeznaczeniu.

Widział tę nędzną małą grę o swoją 
— o jego! — przyjaźń. Wiedział, że 
żaden z jego towarzyszów nie pojmował, 
dlaczego musiał tak postąpić, jak to 
zrobił. Rozumiał, jak to musiało ich 
przerażać, jakie ogarniały ich wątpliwoś­
ci. A jeden z nich wydał go i miał wkró­
tce dać straży publicznej umówiony 
znak.

On zaś sam już wyraził zgodę na tę 
możliwość, że za takiego będzie miany 
i że taki będzie jego los. Przeczuwał 
to już, gdy wracał z pustyni. Czegokol­
wiek Bóg zażąda od niego — nie od­
mówi. Dopiero w ostatnich dniach zaczął 
myśleć i mówić, że widzi rzeczy jaśniej; 
zrozumiał, że tą możliwą drogą może 
być droga męki. Wiedział, że musi nią 
iść, nawet nie mając pewności, czy on 
jest „tym, który miał przyjść”, ale świa­
dom tego, że odpowiedź można było o­
trzymać jedynie idąc tą drogą. Końcem 
mogła być śmierć bez szczególnego zna­
czenia — poza tym, że będzie końcem 
na drodze możliwości.

A zatem — ostatni wieczór. Młody, 
mocny człowiek : „Czy wiecie, com wam 
uczynił? Już teraz mówię wam, zanim 
się to stanie... Jeden z was zdradzi 
mnie... Dokąd ja idę, ty za mną iść nie 
możesz. Zycie swe za mnie oddasz ? Za­
prawdę... Pokój mój daję wam... To się 
staje, żeby świat poznał , że miłuję Oj-
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przez Kościół, domagając się, żeby 
rozgrzeszenia mieli prawo udzielać 
tylko ludzie odznaczający się wybit­
ną osobistą pobożnością i uducho­
wieniem, na przykład zakonnicy (bez 
święceń kapłańskich). Nie brakło też 
przeciwników spowiedzi usznej i in­
dywidualnej, opowiadających się za 
udzielaniem rozgrzeszenia zbiorowo-
ści bez indywidualnego wyznania
grzechów. Wielu pomawia ten sakra­
ment o małą skuteczność, jeśli cho­
dzi o wyrobienie poczucia odpowie­
dzialności i faktycznej poprawy ży-
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ca i jak mi Ojciec rozkazał ,tak czynię... 
Wstańcie, idźmy stąd”.

Czy jest bohaterem w tym wiecznym, 
brutalnie prostym dramacie „Baranka 
Bożego, który gładzi grzechy świata” ? 
Przejęty wiernością temu, co mogło 
przyjść, co przeczuwał; być Synem Bo­
żym, zwierzęciem ofiarnym, Zbawicie­
lem. Młody człowiek, bardzo kochający 
życie, idący aż do końca drogą swoją, 
jedną z dróg możliwych, bez litowania 
się nad sobą i bez liczenia się na czy­
jeś współczucie wobec losu, który sam 
sobie wybrał — wyrzekając się nawet 
towarzystwa ludzi, jeśli za nim nie ze- 
chcą pójść ku nowej społeczności.

DAG HAMMARSKJOLD

cia. Podobnych zarzutów jest wię­
cej. Ale nie są one słuszne. Sakra-i-
ment pojednania jest niezwykłym i 
potężnym środkiem rozwoju religij­
nego, a także moralnego, społeczne­
go i osobowościowego. Oczywiście, 
nie da się tutaj omówić tych wszy­
stkich wartości za jednym razem.
Podkreślimy jedynie niezmierną
wielkość tego daru Bożego z punktu 
widzenia teologicznego.

Specyfika sakramentu 
Sakrament pokuty, sprawowany

przez Kościół i przez posługę kapła­
nów, wyrasta, jak i pozostałe sa­
kramenty, z historii odkupienia zrea­
lizowanej przez Chrystusa, ale różni 
się od irmych sakramentów. Prze­
de wszystkim uwarunkowany jest 
historycznością człowieka, czyli jego 
zmietmością, skłonnością do upadku, 
oscylowaniem w codziennym życiu 
między dobrem i złem. Niektóre sa­
kramenty, na przykład chrzest, o­
kreślają po chrześcijańsku to, co 
w człowieku nie ulega zmianom, na 
przykład zależność od Boga. Sakra­
ment pokuty ma spieszyć z pomocą 
człowiekowi właśnie w momentach, 
kiedy następuje załamanie, nagła 
zmiana, pogorszenie stanu ducha. 
Można go nazwać szczególnym sa­
kramentem chrześcijańskiego życia 

(Dokończenie na str. 2-ęj)



(Dokończenie ze str. 1-ej) 
moralnego. Wprawdzie już chrzest 
gładzi wszystkie grzechy, pierwo­
rodny i aktualne, ale każdy człowiek, 
zwłaszcza w późniejszym życiu, może 
utracić główną łaskę chrztu, a mia-

Jezus Chrystus odpuszczał różnym 
osobom grzechy i zadanie to zlecił
Kościołowi a zwłaszcza zwierz-

nowicie łaskę uświęcającą.
się to

Dzieje
z winy samego człowieka.

chności kościelnej, która wykonuje 
je w sposób odpowiednio uporząd­
kowany. „Wszystko — mówił Je­
zus do Apostołów i ich następców

(Konstytucja o Kościele „Lumen
gentuim” nr 11). Przez grzech śmier­
telny odrywamy się od serca Ko-
ścioła Chrystusowego, rozrywamy

Chrześcijanin więc potrzebuje ko­
niecznie nowej siły i szansy nawią­
zania do pierwotnego stanu chrztu, 
po prostu możliwości zaradzenia ka­
tastrofie duchowej już nie w spo­
sób nieświadomy, lecz w pełni u­
świadomiony, dobrowolny i dojrzały. 
W takiej sytuacji otrzymanie od­
puszczenia grzechów jest znakiem 
niewysłowionej mądrości i dobroci 
Bożej.

co zwiążecie na ziemi, będzie
związane w niebie, a co rozwiążecie 
na ziemi, będzie rozwiązane w nie­
bie” (Mt 18, 18). „I tobie — do 
Piotra, Głowy kolegium apostolskie-
go dam klucze królestwa nie­

Podstawa sakramentu
Sakrament pojednania wyrasta ze

zdarzeń paschalnych. Ponieważ
grzech został zgładzony przez ofiar- 
niczą śmierć Jezusa : „Oto Baranek 
Boży, który gładzi grzech świata” 
(J 1, 29), dlatego pokuta, jak i 
chrzest nawiązuje do tejże śmierci. 
Przy tym grzesznik musi i siebie w 
duchowy sposób upodobnić do umie­
rającego Jezusa i „umrzeć grzecho-

bieskiego ; cokolwiek zwiążesz na zie­
mi, będzie związane w niebie, a co 
rozwiążesz na ziemi, będzie rozwią­
zane w niebie” (Mt 16, 19). Stąd 
w teologii mówi się, że sakrament 
ten podlega kościelnej „władzy klu­
czy”. Święty Paweł nazwał go „po­
sługą jednania” : „Bóg pojednał nas 
z sobą i zlecił nam posługę jedna­
nia” (2 Kor 15, 18). W prostym 
kościelnym znaku jednania uobecnia 
się moc płynąca z trzech podsta­
wowych zdarzeń zbawczych : śmier­
ci na krzyżu, zmartwychwstania i 
zesłania Ducha Świętego. Stąd pły­
nie nieograniczona skuteczność i nie­
skończona wielkość sakramentu po­
jednania.

go i znieważamy. Rozgrzeszenie wle­
wa nowe życie w członki Ciała Mi­
stycznego.

Sakrament pokuty przyczynia się 
do osiągnięcia przez nas, grzeszni­
ków, większej dojrzałości wewnętrz­
nej i duchowej. Odpuszczenie grze­
chów nie jest mechaniczne, lecz jest 
aktem najbardziej intymnej współ­
pracy naszego serca z Bogiem. Wska­
zują na to trzy podstawowe wa­
runki sakramentu : 1. — szczery żal 
za grzechy, choćby niezbyt uświa­
domiony i niezbyt doskonały, lecz z 
postanowieniem niegrzeszenia wię­
cej ; 2. — dobrowolne i odpowiedzial­
ne wyznanie grzechów wraz z uzna­
niem własnej grzeszności ; 3. — za­
dośćuczynienie, przynajmniej cząst-
kowe, za kary na które przez

wi” : „Zostahśmy zanurzeni w Je-
go śmierć (...) Dla zniszczenia grze­
chu dawny nasz człowiek został ra­
zem z Nim ukrzyżowany po to, byś-
my już więcej nie byli w niewoli
grzechu. Kto bowiem umarł, stał się 
wohiy od grzechu” (Rz 6, 3—7). Sa­
krament pojednania wypływa więc z 
najgłębszego nurtu Chrystusowego 
odkupienia.

Po zniszczeniu grzechu nastąpiło 
rozdanie wszelkich łask przez Zmar- 
twychwstedego. Dlatego znak sakra­
mentu pojednania uobecnia w nas 
Zmartwychwstałego Zbawcę. W roz­
wiązaniu naszych grzechów następu­
je powrót do wyższego świata łaski, 
do egzystencji zbawienia : ,,Zosta­
liśmy razem z Nim pogrzebani po 
to, abyśmy i my wkroczyli w nowe 
życie — jak Chrystus powstał z mar-

Główne owoce
Jak sakrament pokuty wywodzi się 

z realnych zdarzeń zbawczych, tak 
też posiada głęboko rzeczywiste skut­
ki religijne. Podstawowym owocem 
jest odzyskanie łaski uświęcającej 
czyli sprowadzenie grzesznika z dro­
gi potępienia na ,,drogę do Ojca”
(Łk 15, 18). Z powodu grzechu
śmiertelnego człowiek był na drodze 
do odrzucenia przez Boga. Po roz­
grzeszeniu człowiek otrzymuje łaskę 
przebaczenia winy od Ojca, czego nie 
mógłby nigdy uzyskać o własnych 
siłach, bez wstawiennictwa Syna Bo-
żego. Dzięki tej łasce wkracza zno­
wu na drogę prowadzącą do zbawię-
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t^ch dzięki chwale Ojca” (Rz 6,
4).

I wreszcie pokuta jest ożywieniem

nia wiecznego. Jeśli wierny nie miał 
grzechów śmiertelnych, to sakrament 
ten umacnia jego życie moralne, do­
skonali go i mocniej zespala jego

martwiejących członków Kościoła
Chrystusowego i dlatego pokutują­
cego odnosi do zdarzenia Zesłania 
Ducha Świętego. Sakrament ten zo­
stał ustanowiony przez Chrystusa 
wraz z ,,małym zesłaniem Ducha”. 
„Tchnął na nich i powiedział do 
nich : „Weźmijcie Ducha Świętego ! 
Którym odpuścicie grzechy, są im 
odpuszczone, a którym zatrzymacie, 
są im zatrzymane” (J 20, 22—23). 
To zesłanie Ducha Świętego uobec­
nia się w każdym prawdziwym sza­
fowaniu sakramentu pojednania.

losy z historią zbawienia.

Sakrament pojednania jest na-
stępnie, życiodajny dla więzi kościel­
nej. Jest on konieczny dla odrodze­
nia naszego wnętrza i serca wspólno­
ty kościelnej, do której należymy. 
Mamy tu do czynierda ze szczegól­
nym „pojednaniem się z Kościołem”. 
„Ci zaś — uczy Sobór Watykański 
n — którzy przystępują do sakra­
mentu pokuty, otrzymują od miło­
sierdzia Bożego przebaczenia znie­
wagi wyrządzonej Bogu i równocześ­
nie dostępują pojednania z Kościo­
łem, któremu grzesząc zadali ranę”

grzech zasłużyliśmy. Sakrament ten 
pomaga nam zatem kształtować bar­
dziej dojrzałą i godną osobowość 
religijną.

W sumie sakrament pokuty jest 
wielkim dobrodziejstwem Bożym dla 
wierzących i ochrzczonych. Stanowi 
on podstawową i zwyczajną drogę 
uzyskania przebaczenia naszych win 
i pojednania z Bogiem i Kościołem. 
Inne środki pojednania są w jakiś 
sposób jemu podporządkowane. Sa­
krament ten daje przede wszystkim 
w razie upadku i katastrofy moral­
nej, niezawodną łaskę możliwości, za­
częcia wszystkiego od nowa.

Ks. Czesław Bartnik

KALENDARZ
Imieniny obchodzą : 
12 kwietnia :

*

— Juliusz (Jules, Zenon)

13 kwietnia :
— Marcin (Martin, Clotaire).

14 kwietnia :
— Ludwina (Maxime, Lidwine).

15 kwietnia :
— Walter (Walter, Dagobert).

16 kwietnia :
— Julia (Herve).

17 kwietnia :
— Rudolf (Rodolphe).

18 kwietnia :
— Apoloniusz (Idesbald).

19 kwietnia :
— Adolf (Adolphe, Emma).
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PAPIEŻ MÓWI O SPOWIEDZI...
Ojciec św. Jan Paweł II przema­

wiając 30 stycznia br. do zakonni­
ków, którym powierzono słuchanie 
spowiedzi w Bazylikach Większych 
Rzymu w czasie Wielkiego Postu, 
przypomniał niektóre ważne punkty 
dotyczące sakramentu pojednania.

Nawiązując do Encykliki o Miło­
sierdziu Bożym przypomina najpierw, 
że konfesjonał jest miejscem uprzy­
wilejowanym działania Miłosierdzia 
Bożego : „Drogę... do spotkania i 
zjednoczenia (z Bogiem) toruje każ­
demu — nawet wówczas, gdy ciążą 
na nim wielkie winy ■— sakrament 
pokuty i pojednania. W sakramencie 
tym każdy człowiek może w sposób 
szczególny doświadczyć miłosierdzia 
czyU tej miłości, która jest potęż­
niejsza niż grzech” (nr 13). Przy­
jęcie wyznania grzechów, dokonane­
go w celu uzyskania przebaczenia.

penitentom na wielkie znaczenie sa­
mego wyznania grzechów ; ono bo­
wiem „bardziej i lepiej niż jakakol­
wiek inna refleksja, jakakolwiek inna 
technika psychologiczna, jakiejkol­
wiek doświadczenie dydaktyczne lub
socjologiczne, kształtuje 
chrześcijańskie”.

sumienie

Jan Paweł II pragnie przede
wszystkim przypomnieć podwójny 
obowiązek spowiedzi ; „Trzeba rów-
meż sobie uświadomić, że zawsze

jest ze strony kapłana posługą
wspaniałą i pokorną zarazem — tak 
bardzo cenną dla grzesznika. Ojciec 
św. przypomina, że sam chciał słu­
chać spowiedzi w czasie Wielkiego 
Tygodnia w Bazyhce św. Piotra, by 
spełnić to wielkie i Boskie posłan­
nictwo kapłańskie, jakim jest odpu­
szczanie grzechów.

Papież mówi w szczegółach o ,,nor­
malnej formie korzystania z sakra­
mentu Pokuty to jest o spowiedzi 
usznej”. Przypominając obowiązek 
spowiedzi usznej. Ojciec św. zwra­
ca uwagę tak spowiednikom jak i

* r;

obowiązuje i obowiązywać będzie w 
Kościele nauka Soboru Trydenckie­
go odnośnie konieczności wyznania 
wszystkich grzechów ciężkich. Po­
dobnie zawsze obowiązywać będzie w

Otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi!

Kościele prawo podane przez św.
chów ciężkich odpuszczonych w cza-

Pawła i tenże Sobór, według którego 
dla godnego prz;yjęcia Eucharystii 
trzeba najpierw się wyspowiadać, 
gdy sumieiue wyrzuca nam popeł­
nienie grzechu ciężkiego”.

Przypominając obowiązek wyzna­
nia szczegółowego grzechów. Papież 
nie pomija możhwości rozgrzeszenia 
wspólnego, „gdy istnieją bardzo po­
ważne racje duszpasterskie”, by te­
go rodzaju rozgrzeszenia udzielać, a 
są spełnione wymagane warunki. Ta­
kie rozgrzeszenie może być tylko wy­
jątkowe (na przykład w krajach mi­
syjnych). O tym decyduje biskup 
miejscowy. Trzeba, mówi Papież, sto­
sować się bardzo skrupulatnie do 
istniejących przepisów, pamiętając 
między innymi, że w wypadku grze-

sie wspólnego rozgrzeszenia, pozo- 
staje obowiązek wyznania tych grze­
chów w czasie spowiedzi' usznej naj-

I-

I-
później w ciągu roku. Księża powin­
ni poza tym pamiętać, że wierni ma­
ją prawo do spowiedzi indywidu­
alnej. Trzeba więc dawać im ku 
temu dogodne okazje.

Papież rozwija tę myśl. Chrześci­
janie mają prawo „do rozmowy o­
sobistej i jedynej z Bogiem za po­
średnictwem kapłana”. Jan Paweł II 
podkreśla również skuteczność poko-
ry i wiary penitenta, skuteczność
pośrednictwa Kościoła, skuteczność 
nadziei, która ożywia grzesznika, 
skuteczność wreszcie uważnego ra­
chunku sumienia, który powinien po-
przedzać wyznanie grzechów. To
wszystko nie tylko pomaga w walce 
z grzechem, ale udoskonala i odra­
dza duszę, dając penitentowi moż­
liwość korzystania z kierownictwa 
duchowego.

Papież w tym miejscu podkreśla 
wielkie dobrodziejstwo spowiedzi
częstej, tak zwanej ,,pobożnościo-
wej”, gdy penitent przychodzi z 
grzechami lekkimi. Taka spowiedź o­
gromnie pomaga w dążeniu do świę­
tości i jej osiągnięciu.

Jan Paweł II kieruje gorące po­
dziękowanie pod adresem wszystkich 
spowiedników, którzy długie godzi­
ny spędzają w konfesjonałach, szcze­
gólnie przed świętami.

Na końcu Papież przypomina także

X

W Polsce wierni gamą się do spowiedzi.

naukę o odpustach. Nauka ta wy­
rasta z stwierdzenia istnienia grze-
chu i jego przebaczenia, z wiary w 
istnienie drugiego świata, szczegól­
nie czyśćca, z możliwości udzielania 
sobie wzajemnego zasług w Ciele 
Mistycznym. Przyjęcie tej nauki jest 
dowodem zrozumienia prawdziwego 
katolicyzmu.

(Sz.)
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Z NADZIEI

RACHUNEK SUMIENIA
Ufać Bogu znaczy nie pokładać 

nadziei ani w sobie samym, ani w 
świecie, ani w żadnej rzeczy stworzo­
nej, bo tylko Bóg może i chce mnie 
zbawić, bo tylko Bóg jest Miłością 
stwarzającą i zbawiającą. Nikt inny ! 
Tylko Bóg jest wart mego całko­
witego zawierzenia, zdania się na 
Niego z dziecięcą ufnością bez za­
strzeżeń.

Jesteśmy kuszeni, żeby naszą na­
dzieję oprzeć na własnych siłach, 
na własnej mądrości, na możnych 
ludziach, na bogactwie, na miłości 
i wierności najbliższych. Gdy ulega­
my tej pokusie, pokładamy nadzie­
ję w stworzeniach, a nie w Stwór­
cy, w darach, a nie w Dawcy. I 
wtedy stajemy się bałwochwalcami 
(por. Kol 3, 5). Fałszywa nadzieja 
zawsze nas zawodzi i staje się za­
trutym źródłem rozpaczy.

Zapytam mego sumienia, czy Bóg 
jest moją jedyną nadzieją. Czy nie 
jestem zadufany w sobie i czy nie 
uważam, że sam sobie dam radę, 
że się obejdę bez Boga, bez jego 
miłosiernej pomocy ?

Czy moja ufność rodzi we mnie 
modlitwę pokornej prośby o łaskę i 
pomoc Bożą w każdej chwili życia ? 
Czy nadzieja jest dla mnie źródłem 
pokoju i radości — wśród niepokoju 
i smutku ? Czy jest wyzwalaniem 
się od przesadnej, zadręczającej tros-

ki ? (por. Mt 6, 25 341. Czy w 
trudnościach, niepowodzeniach i nie­
szczęściach nie zrażam się do Bo­
ga, oskarżając Go, że nie dochował 
mi wierności, że okazał się Bogiem 
zawodnym ? Czy powodzeń, sukce­
sów, szczęśliwych ,,trafów” nie uwa­
żam za dowód na Opatrzność Bożą, 
ale tak, że gdyby było inaczej, był­
bym rozczarowany i zawiedziony i 
jakby zdradzony przez Opatrzność ? 
Czy nie zniechęcam się ? Czy zwąt­
pieniem nie wyrządzam Bogu zniewa­
gi ?

Czy nie uważam, że nadzieja po­
kładana w Bogu zwalma mnie od 
własnego wysiłku myśli, poszukiwa­
nia, pracy i cierpliwości ? Czy mo­
ja nadzieja nie jest kuszeniem Bo­
ga, stając się deprawującą namiast­
ką nadziei ? Czy uważam za słusz­
ną maksymę św. Ignacego Loyoli : 
„Tak Bogu ufaj, jakby wszystko 
zależało od Boga, a nic od ciebie. 
Ale tak pracuj, jakby wszystko za-
leżalo od ciebie, a nic od Boga” ?

Czy ufając Bogu ufam jego woli, 
czyli pragnę, żeby wypełniła się jego 
święta i dobra wola, wola zbawienia 
mojego i bliźnich ?

Czy pragnę Boga, bo jest moim 
dobrem i czy ufam, że uczyni On 
wszystko, aby się stał moim dobrem 
w czasie i w wieczności ? I że po­
może mi uczynić wszystko, abym 
stał się godny jego obietnic ? Czy 
ufając, że na Sądzie me usłyszę stra­
sznych słów Pana : „Idź precz ode

To jest Ciało moje, które za was będzie wydane ...
To jest Kielich Krwi mojej...
To czyńcie na moją pamiątkę...

mnie !” — ufam także, że On o-
becny w potrzebujących mojej pomo­
cy i miłosiedzia nie usłyszy moich 
złych słów : „Idź sobie, ogrzej się 
i najedz się”, a nie dam Mu tego, 
czego potrzebuje ? (por. Jk 2, 16). 
Czy ufam, że będzie czuwał nad moim 
sercem, żeby się nie zamknęło przed 
Nim będącym w potrzebie ? (por. 
1 J 3, 17).

Czy moja ufność sprawia, że ca­
ły jestem wychylony ku Bogu, bo 
przekonany, że pełnia radości jest 
cała przede mną, że czeka mnie Bóg 
—■ moje niebo ? Czy pragnę nieba 
dla siebie i dla innych ? Czy pra-
gnę szczerze ?

Czy modlę się o zachowanie i po­
mnożenie nadziei ? Czy modlę się
za ludzi bez nadziei, pogrążonych
w lichych nadziejach lub w rozpa­
czy ? Czy pojmuję nadzieję jako 
ubóstwo, nieopłeranie się na żadnym 
bogactwie doczesnym ? Czy stać 
mnie na prostotę odważną, by lu­
dziom mówić o nadziei, o Bogu na­
dziei, o Jezusie Chrystusie — naszej 
nadziei ? (por. Rz 15, 13 ; 1 Tm 1, 
1).

Czy moje grzechy nie stają się
pokusą do nieufności. jakby winy
człowieka mogły przewyższyć ogrom 
i bezmiar miłosiernej miłości Boga ? 
Czy z powodu moich grzechów nie 
posądzam Boga, że zraził się do mnie, 
że „ma mnie dość” — a więc że nie 
jest miłością nieskończoną ?

Czy bolesna męka Jezusa Chrys­
tusa, jego Ofiara krzyżowa i jego 
zmartwychwstanie są podstawą mo­
jej nadziei ? Czy tajemnice paschal­
ne przeżywam jako tajemnice na­
szej nadziei ? Czy pamiętam na sło­
wa św. Pawła : „Jeśli Bóg z nami,
któż przeciw nam” ? (Rz 8, 31).

Czy lęk przed śmiercią nie osła-L-
bia we mnie ufnej tęsknoty za nie­
bem i nadziei życia z Bogiem i ze 
wszystkimi jego dziećmi przez wiecz­
ność ? — Czy dziękuję za łaskę 
nadziei w naszym trudnym, niespo-
kojnym i jakby „beznadziejnym”
Świecie ? Czy błagam Boga, aby nasz 
świat był uratowany przez nadzieję, 
przez ludzi pełnych nadziei z daru 
Ducha Bożego, nadziei niezawodnej, 
bo opartej na miłości rozlanej „w 
sercach naszych przez Ducha Świę­
tego, który został nam dany” ? (Rz 
5, 5).

Z MIŁOŚCI
Kochać kogoś prawdziwie to chcieć 

być razem z nim, pragnąc zjednocze- 
(Ciąg dalszy na str. 6-eJ)
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o BERNADECtE
Jego niezawodna taktyka niewidzenia i niesłyszenia 

tego, czego się nie chce widzieć ani słyszeć, jest teraz 
co dzień bardziej wystawiana na próbę ! Nie dalej jak 
wczoraj prosił o posłuchanie pan de Ressegnier, dawny 
poseł z departamentu Hautes Pyrenees, dzisiaj znów 
złożył wizytę Ekscelencja Salinin, arcybiskup z Auch. 
Protestował gorąco przeciwko mieszaniu się świeckich 
władz do sprawy w Lourdes. Zastanawiejąca jest wizy­
ta tego księcia Kościoła, wobec wyczekującego i ostroż­
nego milczenia całego episkopatu Francji w tej spra­
wie.

Cesarz obydwom dał wymijające odpowiedzi. Zresz­
tą Ressegnier zostawił nawet jakiś memoriał i — Gdzież 
on jest ? Gdzie ja go włożyłem ? Ach, to znów na pew­
no przeklęte porządki sekretarzy i lokai ! W moim nie­
ładzie tkwi więcej ładu, aniżeli w najporządniejszym 
archiwum. — Wreszcie cesarz znajduje podanie Resse- 
gniera.

— Wasza Cesarska Mość — czyta pospiesznie — 
nie raczy brać pod uwagę możliwości objawień, cho­
ciaż setki i tysiące świadków wierzy i jest przekona­
nych, że działały tam siły nadprzyrodzone. Poza tym 
jest faktem niezbitym, że woda ze źródła, które tak 
cudownie wytrysnęło w grocie, a obecnie jest zamknięte 
przez policję, nie może zaszkodzić nikomu. Świadczy 
o tym dostatecznie analiza profesora Filhola z Tuluzy. 
Jest również rzeczą udowodnioną, że niemała liczba 
chorych odzyskała zdrowie, po wypiciu tej wody. W i­
mieniu wolności sumienia prosimy, aby Jego Cesarska 
wysokość raczył udostępnić dojście do groty Massabiel- 
le. W imię dobra ludzkości pozwól cierpiącym odzys­
kać zdrowie ! W imię wolności nauki daj uczonym swo­
bodę badań !

Cesarz śmieje się głośno wrzucając pismo do kosza.
— Ha, ha, panowie z obozu reakcji nagle biorą w 

obronę wolność sumienia, dobro ludzkości, swobodę nau­
ki ! Akurat tak samo jak panowie z postępowych par­
tii żonglując słowem Bóg wtedy, kiedy im jest po­
trzebne. Puste i zakłamane jest wszystko na tym świę­
cie. Każdy zabiega dla siebie i swoich o ten okruch 
władzy, która napełnia mu brzuch i zaspokaja ambi­
cję. Wiedza i niebo temu samemu służą celowi : prze­
dłużenia tego okrucha władzy aż w królestwo abstrak­
tu. Tego klerykała de Ressegnier tyle obchodzi źró­
dło, Święta Dziewica i zdrowie bliźnich, ile zeszłorocz­
ny śnieg. Chodzi mu jedynie o popularność. Pragnie 
odegrać nię na liberałach, za porażkę poniesioną 
ostatnich wyborach.

w

Rozkoszne to uczucie być cesarzem, który nie po­
trzebuje kłamać, ani ubiegać się o władzę, bo ją ma. 
Z tego punktu widzenia cesarz jest szczęśliwszy nawet 
od samego Pana Boga. Tu bowiem na ziemi Bóg o­
piera się tylko na klerykałach. Natomiast mnie popie­
rają przeciwne sobie obozy, zarówno klerykałowie i 
liberałowie. Panowie klerykałowie ! Czeka was wkrót- 

tłusty kąsek. A więc musicie na razie zrezygnowaćce

ze zwycięstwa w polityce wewnętrznej. Za to panowie 
liberałowie mogą liczyć na moje specjalne względy w 
najbliższych miesiącach.

Cesarz spogląda na zegarek. Jest wpół do pierw­
szej. Był przez cały czas niespokojny, bo jeszcze przed 
pójściem na spoczynek chciał się zapytać o zdrowie 
małego Loulou. Jego jedynak od dwóch dni niedoma­
ga. Nic poważnego, lekka gorączka. Jednak u dwulet­
niego dziecka można się zawsze obawiać niebezpiecz­
nych niespodzianek. Ludwik Napoleon nie wyrósł w 
pałacach, lecz w mieszczańskich domach. Nerwy ma 
w porządku. Jest nieco lękliwy, choć nie tak przesad­
nie jak Eugenia. Jednak zdrowie małego Loulou to 
przecież przyszłość korsykańskiego domu cesarskiego.

Cesarz dzwoni i każę sobie podać marynarkę i trze­
wiki. Nie jest już młody, ani na tyle pewny siebie, aby 
się zachowywać zbyt swobodnie wobec Eugenii Mon- 
tijo. Pochodzi ona wprawdzie z niezbyt wielkiego rodu, 
lecz może właśnie dlatego, tym bardziej dba o etykie­
tę.

Ludwik Napoleon dowiaduje się, że przed pół go­
dziną zbudzono lekarza. Zaniepokojony wchodzi do poko­
ju dziecinnego. Znajduje Eugenię tonącą we łzach przy 
łóżeczku małego, który leży apatyczny, z błyszczący­
mi oczami i rozpaloną twarzyczką. Trochę się tylko 
krzywi i popiskuje, gdy pani Bruat lub pielęgniarka 
zmienia mu kompres na czółko. lekarz uśmiecha się 
do cesarza uspokajająco :

— To nic, Sire, książę bardzo łatwo gorączkuje, 
jak wszyscy wiemy.

— To dyfteryt, to na pewno krup — jęczy Eu­
genia.

— Nie ma najmniejszej podstawy do takiego przy­
puszczenia — uspakaja lekarz. — Gardło księcia jest 
lekko zaczerwienione i nic poza tym. Nieraz już prze­
żywaliśmy to samo.

— Czy nie ma obawy o jakąś dziecięcą chorobę, 
szkarlatynę lub odrę ? — pyta cesarz.

— Taką ewentualność trzeba zawsze brać pod u­
wagę, Sire. Na razie nie widzę jednak powodu do obaw. 
Radziłbym Waszej Cesarskiej Mości spokojnie położyć 
się do łóżka.

— A ja wiem z pewnością, że to krup — mówi ce­
sarzowa bezdźwięcznym głosem.

Cesarz bardzo blady podchodzi do niej :
— Powinnaś się położyć, najdroższa — odzywa się 

czule i kładąc rękę na pierś dziecka mówi :
— Loulou będzie dzielny, prawda, Loulou ? Mamu­

sia pójdzie się położyć...
Mały jednakże protestuje gwałtownie i wybucha 

głośnym płaczem.
— Nie ! Mamusia nie pójdzie spać ! Mamusia mu­

si zostać !
Eugenia podnosi ku cesarzowi błagalne, łzami za­

lane oczy.
— O, Louis, nie wolno ci odmówić mej prośbie ■— 

woła. — Bniat przywiozła butelkę wody z Lourdes. Da­
my z niej małemu szklaneczkę...

— Czy to koniecznie, kochanie ? •— pyta cesarz nie­
mile dotknięty.

— O tak, konieczne, Louis ! Ta woda uzdrowiła już 
wielu ludzi. Dwuletnie dziecko takie jak Loulou zostało 
uleczone w ciągu jednej krótkiej chwili !

— To są jeszcze niesprawdzone pogłoski, kochanie.
— Ktoi ma choć odrobinę wiary w sercu, Louis, ten 

wie, że to jest prawda.
: C\qy dalszy nastąpi)
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(Ciąg dalszy ze str. 4-ej) 
nia z umiłowaną istotą, bo jest na­
szym dobrem, a równocześnie pra-
gaąc jej prawdziwego
szczęścia, które

dobra, jej
dzięki miłości i

wspólnocie w miłości staje się na­
szym dobrem i szczęściem, choćbyś- 
my tego wyraźnie nie zamierzali.
Kochać kogoś miłością,
niesamolubną.

przyjazną.
niewyrachowaną to

dzielić z nim jego dolę i niedolę, 
dzielić się z nim naszym dobrem, ra­
dować się jego dobrem, pomagać mu 
w realizacji jego rozwoju i jego za- 
nuarów, jednoczyć naszą wolę z je­
go wolą — ku wspólnemu dobru.

Bóg, który jest miłością, pierwszy 
nas umiłował (por. 1 J 4, 19), dając 
nam istnienie i ratując nas od potę­
pienia, ratując nas dla siebie tak, 
że nasze ocalenife i szczęście jest je­
go chwałą. Uczynił to miłując nas w 
Synu swoim i dając nam Syna, aby 
był z nami, aby z miłości wydał się 
za nas na ofiarę, aby stał się dla 
nas pokarmem i napojem w Eucha­
rystii. Wcielenie, przez dar Ojca nie-

Chrystus jest obecny pod postacią 
Chleba Eucharystycznego.

Jest także obecny pod postacią 
Chleba Dobroci...

tworzy dobro, czy może szkodzi i
niszczy jako miłość zachłanna i nie­
spokojna ? Czy jest miłością roz­
tropną (Caritas discreta), która pra­
gnie tego, co lepsze i umie to w 
konkretnych sytuacjach życiowych 
rozpoznawać i wybierać ? (por. św. 
Ignacy Loyola, Pisma wybrane, t. 
II, s. 106 ; Ćwiczenia duch, n 23).

Czy szukam bliskości Boga, Jezusa 
Chrystusa, Ducha Świętego ? Czy 
nawiedzam Jezusa w Najświętszym
Sakramencie c^tarza ? 
jest moim przyjacielem.

Czy Jezus 
kimś nu

bieskiego i Matki ziemskiej. przez
zgodę Syna na zbawczą wolę Ojca, 
przez działanie Ducha miłości ku Bo­
żej chwale i dla dobra ludzi, dla do­
bra całego stworzenia Bożego. Wcie­
lenie jest ustawicznym darem od 
poczęcia w łonie Maryi aż do śmier­
ci krzyżowej, a przez Eucharystię 
aż do skończenia świata. Wcielenie, 
życie, męka i śnuerć. zmartwych­
wstanie i obecność zbawcza Chrys­
tusa w Kościele są objawami Bożej 
ku nam miłości miłosiernej, którą 
Bóg nas pierwszy umiłował.

Duch Święty, Duch miłości Ojca 
i Syna, sprawia, że tę miłość Bo­
żą czerpiemy z pełni Chrystusowej 
mdłości, z jego Serca. Jezus żyje w 
nas i miłuje nas wszystkich i świat 
cały — w Nim stworzony (por. Kol 
1, 15—17 ; J 1, 3) i przez Niego 
złsawiony (por. Ef 1, 7 ; Dz 4, 12 ; 
J 4, 42 ; 1 Tm 4, 10). Dlatego Je­
zusowe słowo ; „Trwajcie w miłości 
mojej” (J 15, 9) staje się pod pió­
rem św. Jana wezwaniem : ,.Miłuj­
my się wzajemnie, bo miłość z Bo­
ga jest” (1 J 4, 7).

Zbadam zatem sumienie moje i 
życie moje :

Czy zależy mi na tym, aby była 
we mnie miłość Boża, Chrystuso­
wa ? Czy często proszę : Daj mi 
miłość twoją ! ? Czy uwierzyłem 

i zawierzyłem Bożej ku mnie, ku nam 
miłości ? (por. 1 J 4, 16). Czy nie 
przeciwstawiam miłości Bożej we 
mnie mojej samolubnej miłości, któ­
ra nie szuka ani Boga, ani dobra 
bliźniego, ani dobra świata, ale sie­
bie samej, swych samolubnych ko­
rzyści, wygody, chwały, bez oglą-

dania się na Boga i na dobro in­
nych ?

Czy są we mnie sprawdziany Bo­
żej miłości, czerpanej z Serca Je­
zusowego ? Czy moja miłość jest 
cierpliwa i łaskawa, czy jest bez 
pychy i zazdrości, bez zapamięta­
nia w złości i mściwości ? Czy ko­
cha prawdę i jest wytrwała w zno­
szeniu przeciwności ? Czy nie jest 
znuenna i kapryśna, a przez to tak 
przykra dla innych ? Czy rośnie, 
dojrzewa i rodzi dobre owoce, stając 
się miłością zmierzającą ku pełni 
Chrystusowej ? (por. 1 Kor 13 ; Ef 
4, 12—13). Czy moja miłość daje, 
służy, pomaga ? Czy buduje, czy

najbliższym i najdroższym tak, że 
już nie mogę żyć bez Niego ? Czy 
moje modlitwa płyną,ca z miłości a- 
fektywnej i przeradzająca się w mi­
łość efektywną jest wyrazem mojej 
miłości ku Bogu i siłą w służbie
dla jego chwały ? 

Czy rozumiem. że podobieństwo
człowieka do Boga, że fakt, iż czło­
wiek jest obrazem Boga (por. Rdz 
1, 26—27; Rz 8, 29; Ga 1, 16), 
dzieckiem Boga w Synu Bożym (por. 
J 1, 12 ; 1 J 3, 1—2 ; Rz 8, 15—17 ; 
Ef 1, 4), jest podstawą podobieństwa
przykazania miłości bliźniego do
przykazania miłości Boga ? (zob.
Mt 22, 36—40). Czy zdaję sobie
sprawę z tego, że nie mogę kochać 
Boga miłością Bożą w moim sercu, 
nie miłując równocześnie tego wszy­
stkiego, co Bóg miłuje, głównie zaś 

(Dokończenie na str. 7-ej)

Jfezus w
Jezus w ogrodzie, nie w ogrodzie 

rozkoszy jak pierwszy Adam, gdzie 
zgubił siebie i cały rodzaj ludzki, 
ale w ogrodzie mąk, gdzie zbawił 
siebie i cały rodzaj ludzki.

Cierpł tę mękę i to opuszczenie 
w okropności nocy.

Sądzę, iż Jezus nigdy się nie skar­
żył poza tym jednym razem ; ale 
wówczas skarży się, jak gdyby nie 
mógł już powściągać swego bezmier­
nego bólu : „Smutna jest dusza mo­
ja aż do śmierci”.

Jezus szuka towarzystwa i ulgi u 
ludzi. To jedyny raz w jego życiu, 
jak sądzę. Ale nie znajduje ich, ucz­
niowie bowiem śpią.

W tym powszechnym opuszczeniu, 
widząc, iż przyjaciele, których wy­
brał, czuwali z Nim, śpią. Jezus 
gniewa się, z przyczyny niebezpie­
czeństwa, na jakie narażają nie Je­
go, ale siebie samych ; ostrzega ich 
z serdeczną tkliwością, jaką zacho­
wał dla nich mimo ich niewdzięcz-

ogrójcu
ale ciało mdłe.

Jezus znalazłszy ich znowu śpią­
cych (jako iż ani wzgląd na Niego, 
ani na siebie samych nie powściągnął 
ich), ma tę dobroć, iż nie budzi ich 
i zostawia ich w spoczynku.

Jezus modu się w niepewności ży­
czeń Ojca, i lęka się śmierci ; ale. 
poznawszy je, idzie naprzeciw ofia-
rować się jej.

Jezus prosił łudzi, i nie wysłucha- 
U Go.

Jezus, podczas gdy uczniowie spa-

L-

l-

ności, o dobru ich i zbawieniu, i
ostrzega ich, że duch jest ochoczy,

li, uzyski ich zbawienie. Zyskał je 
każdemu ze sprawiedliwych, pod­
czas gdy spali, i w nicości przed ich 
urodzeniem, i w grzechach od ich u­
rodzenia.

Prosi jedynie raz, aby Go kielich 
minął, a i to z poddaniem ; a dwa 
razy, aby się spełnił, jeśli trzeba.

Jezus cierpi konanie i najsroższe 
męki, módlmy się tedy dłużej.

Błagajmy miłosierdzie Boga, nie 
aby nas zostawił w pokoju w grze­
chach, ale aby nas od nich uwol-
nih Błażej Pascal
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(Dokończenie ze str. 6-eJ) 
bliźniego mego ? (por. 1 J 3, 17 ; 4, 
21). Czy pojmuję, że miłość płynąca 
z jednego źródła — z Boga — mu­
si obejmować i to źródło, i wszyst­
ko, co ta miłość stworzyła i zbawi­
ła ?

Czy nie próbuję w sposób bezna­
dziejnie fałszywy rozrywać jedności 
miłości Boga i bliźniego ? (por. 1 
J 4, 19—21). I dlatego zapytam się, 
czy pamiętam o słowach Jezuso­
wych : „Cokolwiek uczyniliście jed­
nemu z tych braci moich najmniej­
szych, mnieście uczynili” ? (Mt 25, 
40). Czy miłuję Jezusa w bliźnich 
moich, zwłaszcza będących w potrze­
bie ? Czy karmię głodnego Jezusa 
w głodnych ? Czy go przyodziewam 
w nagich ? Czy Go nawiedzam w 
chorych ? Jaki jestem dla starych, 
niedołężnych, kalekich i nie dających 
sobie rady w życiu ?

Jaki jestem dla najbliższych, któ­
rych Bóg powierzył mojej miłości i 
opiekuńczej trosce ? C2y uznaję, że 
jestem narzędziem miłości Bożej, na­
rzędziem Bożej miłującej, ojcowskiej 
Opatrzności względem tych, których 
Bóg postawił na drodze mego życia 
i z którymi związał mnie więzami 

więzami przyjaźni irodzinnymi,
wspólnoty ? Czy miłość do człon­
ków rodziny, do przyjaciół, do pod­
władnych, do współpracowników poj­
muję jako przejaw Bożej ku nim mi­
łości za moim także pośrednictwem ?

Czy zależy mi na tym, by inni 
ludzie zwłaszcza moi bliscy, rodzi­
na, dzieci, przyjaciele, znali i ko­
chali Boga i jego miłością miłowali 
się wzajemnie ? Żeby miłując Bo­
ga i Chrystusa i związani więzami 
miłości wzajemnej mieli w sobie ży­
cie wieczne ? (por. J 17, 3).

Czy moja miłość do Boga jest 
wdzięczna ? Czy widzę miłość Bo­
żą miłosierną ukrytą w całej rzeczy­
wistości stworzonej, ukrytą we wszy­
stkich jego dobrych darach, w tym, 
co daje mi do życia, w ludzkiej 
życzliwości, w radościach i przyjem­
nościach codziennych ?

Czy miłość Boża w moim sercu 
wyzwala we mnie chęć i moc czynie- 
nia dobrze, tworzenia dobra dla
chwały Bożej i dla pożytku ludzi ?
Czy moja miłość jest twórcza ii od­
ważna ? Czy jest nie tylko miłosier­

i-

•-

na, ale i sprawiedliwa ? Czy łaknę 
i pragnę sprawiedliwości stając po 
stronie biednych i krzywdzonych, 
przeciwstawiając się wszelkiej krzyw­
dzie i dążąc do przemiany stosun­
ków międzyludzkich, w których pa­
nuje niesprawiedliwość, ucisk, prze­
moc, dominacja możnych nad słaby­
mi ? Czy przeciwstawiam się znie­
woleniu i poniżeniu człowieka przez

drugiego człowieka, przez grupy spo­
łeczne, przez krzywdzące i niespra-
wiedliwe ustroje i struktury ?

Czy przez milczącą zgodę i solidar­
ność z grupami ucisku i wyzysku nie 
staję się odpowiedzialny za zło w 
moim otoczeniu ? Czy postępowa­
niem wrogim, krzywdzącym, odpy­
chającym, nieżyczliwym „nie zasmu­
cam Ducha Świętego” w bliźnich ? 
(por. Ef 4, 30—32).

Czy przez grzechy przeciw miłości, 
choćby przez grzechy zaniedbania i 
opuszczenia, nie przyczyniam się do 
,,stygnięcia miłości” w świecie, do 
wzrostu groźnej „entropii miłości” ? 
(por. Mt 24, 12).

Czy czuję się odpowiedzialny za 
miłość, za „uprawę i kulturę” miłoś­
ci ? Czy chronię miłość Boską i 
ludzką przed uschnięciem we mnie 
i w świecie ? Czy mam nabożeństwo 
do Ducha Świętego jako Ducha mi-

POŚPIECH
Pewnego dnia czcigodny ojciec Fran­

ciszek i brat Egidiusz wracali do Por- 
cjunkuli. Bardzo im się spieszyło do do­
mu, ale mimo to szli powoli, medytu­
jąc i modląc się, i rozmyślając o po­
bożnych sprawach. Po drodze spotkali 
kilku uprzejmych kierowców, którzy ja- 
dąc do Assyżu, chcieli ich wziąć do 
swych ciężarówek, ale Biedaczyna uparł 
się, że pójdą piechotą.

— A może jed'nak pojedziemy — po­
wiedział Egidiusz zerkając zazdrośnie 
na pędzące samochody.

— A po co? — spytał Franciszek.
— Przecież bardzo nam się spieszy.
— Właśnie dlatego, że nam się spie­

szy, pójdziemy piechotą i powoli.
Egidiusz nic nie odpowiedział.
Gdy uszli kilka kroków, ojciec Fran­

ciszek usiadł na przydrożnym kamieniu.
— Usiądź obok mnie, Egidiuszu — 

rzekł.
A na to Egidiusz :
— Przecież bardzo nam się spieszy.
— Dlatego właśnie usiądź obok mnie.
Egidiusz usiadł.
Chwalebny Franciszek wsparł obie rę­

ce na kiju i powiedział:
■— Ludziom bardzo się spieszy. Spie­

szy im się do biur, do teatrów, do kin, 
kawiarń, pracowni, fabryk, sklepów, u­
rzędów, pociągów, bibliotek, warsztatów, 
redakcji, spieszy im się na konferencje, 
spotkania, odczyty, przemówienia, spie­
szy im się do szybkiego zdobycia mająt­
ku, pieniędzy, rekordów, sukcesów, sła­
wy, samochodów, will, kobiet. W tym 
pośpiechu ścierają swoją duszę jak pode­
szwę sandałów. Gnani żądzą posiada- 

łości rozlewającego ją w naszych 
sercach i prowadzącego nas do co­
raz większej miłości ku Bogu i ku 
ludziom ? (por. Rz 5, 5 ; 8, 14). Czy 
modlę się do Ankrfów Stróżów o po­
moc do życia w miłości ? Czy częs­
to proszę i wrfam razem z Duchem
Świętym i Kościołem :- . „Przyjdź,
Panie Jezu !”. Daj nam miłość two­
ją, którą miłujesz Ojca, ludzi i świat 
cały, Boże, miłośniku życia !? (por. 
Ap 22, 20 ; Ćwicz, duch. n. 234 ; 
Mdr 11, 26). Czy w chwilach, gdy 
czuję zagrożenie miłości w sobie,
chronię się przy Sercu Jezusa ? Czy 
proszę Go : Ukryj mnie w twoich 
ranach ? Czy proszę Maryję, Matkę 
pięknej i dobrej rniłości, o wyjed­
nanie mi daru takiej właśnie miłoś­
ci ?

Ks. Mieczysław BEDNARZ 
(Bóg wiary i modlitwy)

nia ziemskich bogactw, zapominają o 
Bogu, o etyce, moralności, nie mają cza­
su na drobną chwilę medytacji, rozmyś­
lań, skupienia, na rachunek sumienia, 
na rozmowę z samym sobą. Pośpiech 
zabije duszę. Pośpiech jest synem
diabła i sieje spustoszenie w du­
szy ludzkiej. Bóg dał nam dobry i 
błogosławiony czas, abyśmy z niego osz­
czędnie i z 'należnym szacunkiem ko­
rzystali. A my go chciwie i bez miary 
pożeramy jak żarłoki, które dorwały się 
do tłustej pieczeni, szarpiemy ją, rozdzie­
ramy i olbrzymimi kawałkami zachłan­
nie wpychamy do ust, a potem twierdzi­
my, że to czas nas pożera. Nieprawda. 
Pożeramy go jak lew łanię, ale w prze­
ciwieństwie do lwa, który, jak wiadomo, 
łagodnieje, gdy jest syty, człowiek, im 
więcej pożera czasu, tym więcej jest 
głodny. Przed kilkoma laty, podczas po­
dróży misyjnej w Kolonii, widziałem na 
murach jednego z kościołów taki napis : 
„Wstąp do kościoła. Nabożeństwo trwa 
tylko dziesięć minut”. Oto owocowanie 
diabła, Egidiuszu. Dlatego chociaż nam 
się spieszy, siedzieć będziemy tak długo 
na tych kamieniach, modląc się, rozmyś­
lając i medytując, aż stłumimy w sobie 
pośpiech.

I tak uczynili. Siedzieli na przydroż­
nych kamieniach przez cały dzień i 
przez całą noc, a potem powoli, bardzo 
powoli, krok za krokiem szli do Por- 
cjunkuli i powolnością swojego marszu 
unicestwili diabła ukrytego w pośpiechu.

Roman BRANDSTAETTER
(Inne Kwiatki św. Franciszka z Asyżu).
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DZIEJE ZBAWIENIA

Tak Bóg umiłowdl świat, że Sy- 
Jednorodzanego dał, abyna swego

każdy, kto w Niego wierzy, nie zgi­
nął, ałe miał życie wieczne. (J 3.16).

»
ii

k

Kłaniamy Ci się. Panie Jezu 
Chryste, i błogosłammy Tobie, żeś 
przez Krzyż i Mękę Swoją odkupił 
świat !

K

b

To dążenie niech was ożywia, któ­
re było w Chrystusie Jezusie : On
istniejąc w postaci Bożej, nie sko­
rzystał ze spoisobności, aby na rów­
ni być z Bogiem, lecz ogołocił same-

I-

;-

go siebie, przyjąwszy postać sługi.

ł

V

!*/< li

-7«S?

stawszy się podobnym do ludzi. A 
w zewnętrznym przejawie uznany za
człowieka, uniżył samego siebie,
stawszy się posłusznym aż do 
śmierci — i to śmierci krzyżowej. 
(Flp 2, 5-8).

16 kwietnia jest dniem modlitw 
za Ojca św. Jest to święto usta­
nowienia kapłaństwa — Wielki 
Czwartek. Modlić się będziemy za 
wszystkich kapłanów, aby zawsze 
^dochowali wierności swojemu po- 
;wołaniu. Kościołowi i Ojcu św.

■
«5»

Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej !
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KSI ĄŻKA ZA/AŁEŃ
Każdy z nas jest książką życzeń i za­

żaleń. Narzekamy w sklepach. Narze­
kamy w kościele i na ulicy. Zła sąsiad­
ka, niedobre dzieci,.. cały świat. Na­
rzekali na Chrystusa: że za mało cu­
dów, ... że ciągle chodzi... Bolało nie­
których owe : „biada wam” ... Wypo­
minali Mu Jego wizyty u biednych i 
grzeszników. Nie poszli za Nim ludzie 
wtedy, kiedy przemierzał drogi Pales­
tyny. Nie idą i dziś. Dlaczego ? Oto 
współczesna księga ludzkich zażaleń.

— Mówi przezorny: — Czego On 
chce 1 To fantasta ! Jakie ma zamiary ? 
Uważa się za Boga, a to czyste sza­
leństwo. Ukończył już 30 lat — a jest 
niczym. Co zrobił dla Swej przyszło­
ści ? Nic. Jakie ma stanowisko ? Ja­
kie widoki na przyszłość? Żadnych.

— Zdanie „burżuja”: — przestrze­
gałem poważnie mojego syna. Zakazy­
wałem błąkać się po manowcach za 

pod pretekstem, żetym człowiekiem
wszyscy za Nim biegną ! Ale co to za 
rodzaj ludzi ? Łazęgi, włóczykije.

— Zdanie człowieka „szarego”: — 
po co się wychylał, narażał ? Przeciw­
stawiał możnym tego świata. Dlaczego 
chciał reformować świat, zamiast spo­
kojnie w warsztacie Józefa robić stoły i 

stołki ? Dlaczego rozdaje chleb ludziom, 
a nie przynosi go Maryi i Józefowi ? 
Dlaczego czarował swą wymową tłumy, 
a nie zrobił zbiórki pieniężnej ? Dlacze­
go wziął cierniową koronę, choć miał 
szansę na złotą? To nie do pojęcia! 
Nie do przyjęcia !

— Wypowiedź „cwaniaka” : — może 
dokonał dzieł znacznych ... ale,... był 
głodny, źle ubrany, wodą gasił prag­
nienie. Sandały były Jego jedynymi po­
jazdami. Lepiankę w Nazaret musiał 
uznać za Swoją willę. Pozwalał się o­
kradać Swojemu uczniowi. Przed są- 
dem nie zmilczał dyplomatycznie o

' Swoich pretensjach do Bóstwa. Nie wiem 
co myśleć? Mieć takie możliwości i nie 
zrobić kariery, cackać się ze Swymi nie­
przyjaciółmi, a nie zjednywać przyja­
ciół ...

— Tak myśli urzędnik : — nie mie­
ści się w utartych formułkach ani po­
między paragrafami. Leczy bez zezwo-
lenia. Rozprowadza chleb bez karty 
handlowej. Gromadzi i mobilizuje ludzi 
bez upoważnienia. A że czyni to za 
darmo, nie wiem, czy Go karać, czy na­
gradzać.

— Wyrażenia młodego sceptyka : — 
Mowa ! Ciągle inni, inni. Biedni, cho­

rzy, skrzywdzeni, opętani. Jakby nie 
miał własnego życia, o które warto je­
dynie dbać. Przecież czyni się przez to 
biedniejszy od obdarowanych. Wygląda 
na bardziej chorego i opętanego dzi­
wacznymi ideami, niż Jego podopieczni. 
Tak nie zostaje się nadczłowiekiem ani 
nawet człowiekiem. .

Oto współczesna książka zażaleń. 1 
dodać do tego jeszcze wołania : nie wy­
słuchany ... nie uzdrowiony ... itp. Ze­
szyt zażaleń ludzi małych duchem.

A On powie Ci dzisiaj: „oto matka 
Twoja i bracia moi”. Powie wszystkim. 
I dla takiej rodziny czyni Siebie Chle­
bem, który odżywia, utrzymuje przy ży­
ciu i daje kierunek. -

Kiedyś ten Chrystus był dla nich Chle­
bem codzienności — dobrocią.

Chlebem czasu — zmarł Łazarz. Zo­
stały dwie kobiety plączące. Siostry. 
Chrystus też zapłakał. I stało się coś, 
co nazywamy cudem.

Matka straciła syna jedynego. Była 
wdową. Chrystus stanął i był wzruszo­
ny. I stało się coś, co nazywamy cu­
dem.

U Chrystusa nie liczył się nikt i ruc, 
prócz zwykłego człowieka. Bo Bóg jest 

(Dokończenie na str. 10-eg)

Kto jest sługą Matki świętej 
Niech dziś łzy leje; 
Serdecznym żalem przejęty 
Niechaj boleje. 
Widząc czystą Matkę Bożą, 
Jak się nad nią 
Bóle srożą. 
Jak ciężko mdleje.

O Matce
Bolesnej

Ciężkim młotem uderzenia 
Czynią Matce serca drżenia. 
Ból potęgują.

Oto słyszy złe nowiny. 
Kraje się serce, 
Iż Jezus, Jej syn jedyny, 
W żydowskie ręce 
Przez Judasza jest wydany, 
W Ogrojcu ciężko zuńązany. 
Krew leje w męce.

Wisiał na krzyżu rozpięty 
Między łotrami. 
Żalem i boleścią zdjęty. 
Pan nad panami.
Matka Jego z Nim cierpiała. 
Bo przeszyte serce miała 
Bólu mieczami.

Widząc, że Ge już biczują. 
Rzewnie płakała;
Cierniem głowę koronują, 
rie przeżyła.
Gdy na to z żalem patrzała. 
Woli Bożej serce dała. 
Jej wierną była. _
Potem z krzyżem popychają 
I urągają;
Na górę Go wprowadzają
I tam krzyżują.

Podczas mroku z krzyża zdjęte. 
Wszystka zbołała, 
Bierze Matka ciało śuńęte, 
Ledroie poznała.
Swoimi Je łzami zlała. 
Niemi Boską krew zmywała; 
Żałość niemała.

O Matko, pełna żałości. 
Daj płakać z Tobą; 
Niech obmyję moje złości 
Skruchą, żałobą.

Uproś mi w cierpieniach męstwo, 
Nad szatanem daj zwycięsstwo — 
W swej łaskawości.

(XVI° w.)

4^,
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(Dokończenie ze str. 9-ej)

serdecznych

Bogiem serca. O miłości Chrystusowej 
do ludzi moglibyśmy odczytać wiele słów 

' wyciśniętych na oczach 
niesłyszących, ustachślepców, uszach , .

oniemiałych, rękach sparaliżowanych.
Na umytych apostołom nogach. Na twa­
rzach grzeszników, którym przebacza 
winy. Chce być otwartym dla innych, 
dla ich potrzeb, niepokojów. I stawa­
ło się zawsze coś, co nazywamy cudem.

Właśnie dlatego nie zanosił chleba 
matce, bo Go kochała takim jakim był. 
To był Jej Syn. I dlatego znosił o­
belgi i miał cierniową koronę i krzyż.

Aby dać miłość — trzeba ukazać 
trud tego życia.

I dlatego zostawił Chleb euchary­
styczny z nakazem : kto go pożywa, żyć 
będzie na wieki”. I stał się cud, i sta­
je się cud każdego dnia na ołtarzu. 
Chrystus jest naszym chlebem codzien­
ności — abym umiał i chciał się ła­
mać dla drugiego.

Stawać i wzruszać się — jak On.
Pomagać i pocieszać — jak On.
Dzielić się słowem i czynem — jak 

On.
Właśnie dlatego potrzeba nam owego 

ołtarza, stołu, by usłyszeć Jego woła­
nie z głębi tabernakulum i ołtarza.

Wołanie Chrystusa słowami młodzie­
żowego zespołu: „gdy ci dobrze bę­
dzie czy źle — nadaj do mnie S.O.S. A 
odpowiedź otrzymamy w sumieniu, z 
kart Ewangelii na niedzielnej Mszy św., 
z wielkopostnej spowiedzi, z serc tych, 
którzy nieustannie wołają: „błogosła­
wiony, który idzie w imię Pańskie”. A 
przekonasz się, że wybrał prawdę. Nie 
odwołuje nauki. Nie zapiera się czy­
nów, nie narzeka i nie wymyśla, nie 
schlebia. Chce konsekwencji i przeko­
nania w moim życiu.

Zobaczysz, że nic co ziemskie nie 
jest Mu obce. Dostrzega ziemię, wiatr, 
zboże i drzewo. Jaśnieje mocą ducha, 
która wyrzuca handlarzy z kościoła, 
zgina kolana napastnikom z Góry O­
liwnej. Jest w Nim pełnia powagi, sza­
cunku. Warto przypomnieć raz jeszcze 
śpiew młodych. Młodego Jezusa tam­
tych lat: „gdy Ci dobrze będzie czy 
źle — nadaj do Mnie Swoje S.O.S. ! I 
odpowie Ci na Twoje pytania. Zatrzymaj 
się na moment przed Bogiem i odczy­
taj swój własny horoskop na dziś... na 
jutro ! Jesteś spod znaku Boga, twoim 
znakiem zodiaku ziemi ■— Krzyż! I 
jeśli chcesz być chlebem dla innych. 
Jego uczniem, to ilekroć:

— nazywasz mnie Mistrzem — 
taj Mnie ! py-

— nazywasz Mnie światłem — dostrze­
gaj Mnie !

— nazywasz Mnie Prawdą 
wierz mi!

u-

— nazywasz Mnie Drogą — idź nią !

— nazywasz Mnie Życiem — przyj- 
mij Mnie !

— nazywasz Mnie Pięknem — kochaj 
Mnie !

I pamiętaj : „gdy Ci dobrze będzie 
czy źle — nadaj do Mnie swoje S.O.S.”. 
Dodajmy : na modlitwie. W Twojej Mszy

Modlitwa o prostotę
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Modlę się do Ciebie nie o rzeczy złote. 
Nie o wymyślne przepychy, 
Lecz o zwykłą codzienną prostotę, 
O kąt przychylny i cichy.

Modlę się do Ciebie nie o światła 
W kandelabrach i jasnych 

lampionach, 
Lecz daj mi, by ma droga była łatwa. 
Gdy stąpam po zboczach stromych.

Modlę się do Ciebie nie o blaski 
Pysznych posadzek, nie o szklistość 
Krzysztalów, lecz o źdźbło łaski 
i o mych myśli czystość. 

św. w czasie Komunii św. I może jesz­
cze pod wieczór każdego dnia. Uwierz 
mi : nie będziesz już nigdy „książką 
zażaleń tylko, „książką życzeń tylko”. 
Zawsze dobry będziesz !

Ks. Ryszard Sztylka, orni

3 a.

V,
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Modlę się nie o mmby, me o słowa 
Pochwał i sławy fanfary, 
Lecz aby ma dusza była zdrowa 
i zdolna do dobrej ofiary.
Modlę się nie o tytuły, o nazwania 
chwmebne, o przydomki dostojne, 
lecz o ciche momenty trwania 
Z mym sumieniem skromnie 

spokojnym.
O to właśnie modlę się do Ciebie, 
O ten drobiazg, o te rzeczy proste, 
I bądź ze mną w moim małym niebie. 
Jeśli do Twej dobroci dorosłem.

Tadeusz Ross
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LITURGIA
NIEDZIELA

I

I

czyli MĘKI PAŃSKIEJ
12. 4. 1981 r.

Antyfona na wejście
Na sześć dni przed uroczystościa­

mi Paschy, kiedy Pan przyszedł do 
miasta Jeruzalem, wyszli naprzeciw 
Niemu chłopcy i niosąc w rękach 
gałązki pahn głośno wołali : Hosan­
na na wysokościach : Błogosławio­
ny, który przyszedłeś w obfitości 
swego miłosierdzia.

NIEDZIELI
PALMOWA

Archanicdowie 
jąc :

Święty...

* nieustannie woła-

Ajityfona na Komunię Mt 26, 42
Ojcze, jeśli nie może ominąć mnie 

ten kielich, i muszę go wypić, niech 
się stanie wola Twoja. 

mocą strudzonemu przez słowo krze­
piące. Każdego rana pobudza me u­
cho, bym słuchał jak uczniowie. Pan 
Bóg otworzył mi ucho, a ja się nie 
oparłem ani się nie cofnąłem.

Podałem grzbiet mój bijącym i po­
liczki moje rwącym mi brodę. Nie 
zasłoniłem mej twarzy przed znie­
wagami i opluciem.

Pan Bóg mnie wspomaga, dlatego 
jestem nieczuły na obelgi, dlatego 
uczyniłem twarz moją jak głaz i 
wiem, że wstydu nie doznam.

Oto słowo Boże.

Psalm Responsoryjny
Ps 22 (21), 8-9. 17-18a. 19-20. 23-24
(R.: 2a)
Refren ;
Boże mój. Boże, 
czemuś mnie opuścił ?

Ps 23, 9-10
O bramy, podnieście swe szczyty 

i unieście się prastare podwoje, aby 
mógł wkroczyć Król chwały ! „Któż 
jest tym Królem chwały ?”. Pan, 
dzielny i potężny ! Pan potężny w 
boju.

Modlitwa po Komunii
Pokrzepieni świętym darem i

przez śmierć Syna Twego lunocnie- 
ni nadzieją osiągnięcia tego, w co
wierzymy, prosimy Cię, Panie, do-
prowadź nas mocą Jego zmartwych­
wstania tam, dokąd podążamy.

Modlitwa
Wszechmogący,

Przez Chrystusa.

Szydzą ze mnie wszyscy, 
którzy na mnie patrzą, 
wykrzywiają wargi 
i potrząsają głowami : 
„Zaufał Panu, niech go Pan wyzwoli, 
niech go ocali, jeśli go miłuje”. 
Refren.

wieczny Boże, CZYTANIE PIERWSZE
chcąc dać rodzajowi ludzkiemu przy­
kład pokory do naśladowania, spra­
wiłeś, że nasz Zbawiciel przyjął cia-
ło i podjął mękę krzyżową ; doz-
wól łaskawie, abyśmy pojęli nau­

Iz 50, 4-7
Nie zasłoniłem mojej twarzy 
przed zniewagami i wiem , 
że nie doznam wstydu.

Sfora psów mnie opadła, 
otoczyła mnie zgraja złoczyńców. 
Przebodli moje ręce i nogi, 
policzyć mogę wszystkie moje kości. 
Refren.

kę płynącą z Jego cierpienia i za-
służyli sobie na udział w Jego zmar­
twychwstaniu.

Przez Pana naszego.

Czytanie z Księgi proroka Izajasza.
Pan Bóg mnie obdarzył językiem 

wymownym, bym umiał przyjść z po-

Dzielą między sobie moje szaty 
i los rzucają o moją suknię.
Ty zaś, o Panie, nie stój z daleka : 
pomocy moja śpiesz mi na ratunek. 
Refren.

Modlitwa nad darami
Panie, niech męka Jednorodzonego 

Syna Twojego przybliży nam pełnię
przebaczenia. a chociaż nie zasłu-
gujemy na nie przez nasze uczynki.
niech je nam wyjedna u Twego mii- 
łosierdzia moc tej najdoskonalszej 
ofiary.

Przez Chrystusa.

Jan Paweł II uda się w dniach 11 
—18 października br. z wizytą pas­
toralną do Hiszpanii. Wiadomość tę 
podał arcybiskup Madrytu kard. Vi>- 
cente Enriąue y Tarancon. Szczegó­
ły podróży zostaną dokładnie opra-
cowane, ale już dziś wiadomo. że

25. Prefacja
Zaprawdę godne to i sprawiedliwe, 

słuszne i zbawienne, abyśmy zawsze 
i wszędzie Tobie składali dziękczy­
nienie, Panie, Ojcze święty, wszech­
mogący wieczny Boże, przez Chrys­
tusa Pana naszego.

Ojciec św. weźmie udział w uroczy­
stościach 400-lecia -śmierci św. Te­
resy z Avila, ponadto odwiedzi Sa- 
ragossę i Barcelonę.

Będę głosił swym braciom 
Twoje imię
i będę Cię chwalił w zgromadzeniu 
wiernych :
„Chwalcie Pana, wy, którzy się
Go boicie, 
niech się Go lęka 
całe potomstwo Izraela”. 
Refren.

"LA VOIX CATHOLiaUE”
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On sam niewinny, podjął się cier­
pieć za winnych i za występnych
został niesłusznie skazany. Jego
śmierć zgładziła nasze występki, a 
zmartwychwstanie wyjednało nam 

usprawiedliwienie.

Dlatego z nami wielbi Go niebo i 
ziemia, wysławiają Go Aniołowie i

Telewizja brytyjska nadała wstrząsa­
jący program o Oświęcimiu. Film, za­
tytułowany „Granie o czas” wyprodu­
kowano w USA według scenariusza Ar­
thura Millera.

Widza, znającego historyczną prawdę 
o obozie musiała jednak zaskoczyć fi­
nałowa scena filmu. Wprawdzie poprze­
dnio w rozmowach więźniarek wspom­
niano, iż słychać artylerie radziecką, to 
jednak wyzwolenia obozu w filmie do­
konały... wojska brytyjskie. Praktycz­
nie, nie było też w programie elemen­
tów polskich.

Cena pojedyńczego numeru 2,00 F |
Prenumerata półroczna 
Prenumerata roczna

50,00 F 
100,00 F

B Prenumerata półroczna zagraniczna
B 60,00 F
■ Prenumerata roczna zagraniczna
I 120,00 F
B Prenumerata ze wsparciem — o do­
g wolną ilość franków większa

M P.S. — ProSba admlidstracjl, aby 
H jednym przekazem lub czekiem te­
rn gulować tylko jedną sprawę.
BininnniwaHomiu!

*

*
*

*
*

*

I i
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DRUGIE CZYTANIE
Flp 2, 6-11

Chrystus imiżył samego siebie, 
dlatego Bóg Go wywyższył.

Czytanie z Listu świętego Pawła A­
postoła do Filipian.

Chrystus Jezus istniejąc w posta­
ci Bożej, nie skorzystał ze sposob­
ności, aby na równi być z Bogiem, 
lecz ogołocił samego siebie, przy- 
jąwszy postać sługi, stawszy się 
podobnym do ludzi.

A w tym co zewnętrzne uznany 
za człowieka, uniżył samego siebie, 
stawszy się posłusznym aż do śmier­
ci, i to śmierci krzyżowej.

Dlatego też Bóg wywyższył Go 
nad wszystko i darował Mu imię 
ponad wszelkie imię, aby na imię 
Jezusa zgięło się każde kolano istot 
niebieskich i ziemskich, i podziem­
nych, i aby wszelki język wyznał, 
że Jezus Chrystus jest Panem ku 
chwale Boga Ojca.

Oto słowo Boże.

Śpiew przed Euangelią
Flp 2, 8-9

Aklamacja :
Chwała Tobie, Królu wieków.

Dla nas Chrystus stał się posłuszny 
aż do śmierci, 
a była to śmierć na krzyżu. 
Dlatego Bóg wywyższył Go 
nad wszystko 
i dał Mu imię, 
które jest ponad wszelkie imię.

Aklamacja :
Chwała Tobie, Królu wieków.

Ewangelia w Boku A, krótsza 
Mt 27, 11-54

Męka naszego Pana 
Jezusa Chrystusa 
według świętego Mateusza.

Jezus przed Piłatem
E. Jezusa stawiono przed namiest­

nikiem, Namiestnik zadał Mu pyta­L-

nie : I. Czy Ty jesteś królem ży­
dowskim ? E. Jezus odpowiedział : 
t Tak, Ja nim jestem. E. A gdy 
Go oskarżali arcykapłani i starsi, nic 
nie odpowiadał. Wtedy zapytał Go 
Piłat: I. Nie słyszysz, jak wiele ze­
znają przeciw Tobie ? E. On jednak 
nie odpowiadał mu na żadne py­
tanie, tak że namiestnik bardzo się 
dziwił.

Jezus odrzucony przez swój naród.
A był zwyczaj, że na każde świę­

to namiestnik uwalniał jednego więź­
nia, którego chcieli. Trzymano zaś 
wtedy znacznego więźnia, imieniem 
Barabasz. Gdy się więc zebrali, spy­
tał ich Piłat : I. Którego chcecie. 

żebym wam uwolnił, Barabasza czy 
Jezusa, zwanego Mesjaszem ? E.

że przez zawiśćWiedział bowiem,
Go wydali. A gdy on odbywał prze­
wód sądowy, żona jego przysłała 

: I. Nie miej nicmu ostrzeżenie
do czynienia z tym Sprawiedliwym, 
bo dzisiaj we śnie wiele nacierpia­
łam się z Jego powodu. E. Tymcza­
sem arcykapłani i starsi namówili 
tłumy, żeby prosiły o Barabasza, a 
domagały się śmierci Jezusa. Pytał 
ich namiestnik : I. Którego z tych 
dwóch chcecie, żebym wam uwolnił ?

T. Barabasza.E. Odpowiedzieli :
E. Rzeki do nich Piłat ; I. Cóż 
więc mam uczynić z Jezusem, któ­
rego nazywają Mesjaszem ? E. Za-

Na krzyż zwołali wszyscy : T.
Nim ! E. Namiestnik odpowiedział : 
I. Cóż właściwie złego uczynił ? E. 
Lecz oni jeszcze głośniej krzyczeU : 
T. Na krzyż z Nim ! E. Piłat wi­
dząc, że nic nie osiąga, a wzburze­
nie raczej wzrasta, wziął wodę i u­
mył ręce wobec tłumu, mówiąc : I. 
Nie jestem winny krwi tego Spra­
wiedliwego. To wasza rzecz. E. A 
cały lud zawołał : T. Krew Jego 
na nas i na dzieci nasze.

E. Wówczas uwolnił im Baraba­
sza, a Jezusa kazał ubiczować i wy­
dał na ukrzyżowanie.

Król wyśmiany.
Wtedy żołnierze namiestnika za­

brali Jezusa z sobą do pretorium 
i zgromadzili koło Niego całą ko­
hortę. Rozebrali Go z szat i narzu- 

»-
i-

ciii na Niego płaszcz szkarłatny. U­
plótłszy wieniec z ciernia włożyli Mu 
na głowę, a do prawej ręki dali Mu
trzcinę. Potem przyklękali przed
Nim i szydzili z Niego mówiąc ; T. 
Witaj, królu żydowski ! E. Przy 
tym pluli) na Niego, brali trzcinę i 
bUi Go po głowie. A gdy Go wyszy­
dzili, zdjęli z Niego płaszcz, włożyli 
na Niego własne Jego szaty i odpro­
wadzili Go na ukrzyżowanie.

Droga krzj’żowa
Wychodząc spotkali pewnego czło­

wieka z Cyreny, imieniem Szymon. 
Tego przymusili, żeby niósł krzyż Je­
zusa. Gdy przyszli na miejsce zwane 
Golgotą, to znaczy Miejsce Czaszki, 
dali Mu pić wino zaprawione gory­
czą. Skosztował, ale nie chciał pić.

Gdy Go ukrzyżowali, rozdzielili 
między siebie Jego szaty rzucając o 
nie losy. I siedząc, tam Go pilnowali. 
A nad głową Jego umieścili napis 
z podaniem Jego winy : To jest 
Jezus, król żydowski. Wtedy też u­
krzyżowano z Nim dwóch złoczyń­
ców, jednego po prawej, drugiego po 
lewej stronie.

Wyszydzenie na krzyżu
Ci zaś, którzy przechodzili obok. 

przeklinali Go i potrząsali głowami
Ty, który burzyszmówiąc : T.

przybytek i w trzech dniach go od­
budowujesz, wybaw sam siebie ; jeśli 
jesteś Synem Bożym, zejdź z krzyża. 
E. Podobnie arcykapłani z uczony­
mi w Piśmie i starszymi, szydząc, 
powtarzali : T. Innych wybawiał, 
siebie nie może wybawić. Jest kró­
lem Izraela : niechże teraz zejdzie 
z krzyża, a uwierzymy w Niego. 
Zaufał Bogu : niechże Go teraz wy­
bawi ,jeśli Go miłuje. Przecież po­
wiedział : Jestem Synem Bożym. E. 
Tak samo lżyli Go i złoczyńcy, któ­
rzy byli z Nim ukrzyżowani.

śmierć Jezusa.
Od godziny szóstej mrok ogarnął 

całą ziemię aż do godziny dziewią­
tej. Około godziny dziewiątej Jezus 
zawołał donośnym głosem : t Eli, 
Eli, lema sabachthani ? E. To zna­
czy ; Boże mój. Boże mój, czemuś 
Mnie opuścił ? Słysząc to, niektó­
rzy ze stojących tam mówili : T. 
On Eliasza woła. E. Zaraz też jeden 
z nich pobiegł i wziąwszy gąbkę, 
napełnił ją octem, włożył na trzci­
nę i dawał Mu pić. Lecz inni mówi­
li : T. Poczekaj ! Zobaczymy, czy 
przyjdzie Eliasz, aby Go wybawić. 
E. A Jezus raz jeszcze zawołał do­
nośnym głosem i wyzionął ducha.
Wszyscy klękają i przez chwilę zacho­
wują milczenie.

Po Śmierci Jezusa.
A oto zasłona przybytku roz-

darła się na dwoje z góry na dół ; 
ziemia zadrżała i skały zaczęły pę­
kać. Groby się otworzyły i wiele 
ciał świętych, którzy lunarli, po-
wstało, i wyszedłszy z grobów po 
Jego zmartwychwstaniu, weszli do 
Miasta Świętego i ukazali się wie­
lu.

Setnik zaś i jego ludzie, którzy 
odbywali straż przy Jezusie, wi­

dząc trzęsienie ziemi i to, co się dzia­
ło, zlękli się bardzo i mówili : T. 
Prawdziwie, ten był Synem Bożym.

Oto słowo Pańskie.
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